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Z  P e te r s b u r g a , 1 8  ( 3 0 )  s ie r p n ia .
P rz e z  r o z k a z  C e s a r s k i  do  Z a r z ą d u  cy w iln eg o ,  

z d. 10go s ie rp n ia ,  m ia n o w a n i  zostal i:  r a d c a  p o 
s e l s tw a  w  B erlin ie ,  r z e c z y w is ty  r a d c a  s t a n u  O ubril, 
r a d c ą  p rz y  p o s e ls tw ie  w  P a r y ż u ,  a n a  j e g o  m ie j 
sce  m ło d sz y  r a d c a  m in i s te r s tw a  s p r a w  z a g ran ic z 
n y c h  b a r o n  M ohrenheim ; s t a r s z y  s e k re ta r z  p r z y  
p o s e l s tw ie  w  L o n d y n ie ,  r a d c a  s ta n u ,  k a m m e r -  
j u n k i e r  h r a b ia  B łu d o w , r a d c ą  p r z y  tem ze  p o s e l 
s tw ie .

—  Dnia 19go sierpnia, około godziny 8ej rano, 
w  Zakładzie prochowni Ochteńskiej nastąpił,  z nie
wiadomej przyczyny, wybuch, k tóry wnosząc z liczby 
słyszanych uderzeń, składał się z czterech odzielnych 
explozji. Wysadzone zostały w powietrze i zapalone: 
zabudowania murowane do suszenia, czyszczenia i w a
żenia prochu, oraz cztery budynki diewniane. Pożar 
został wkrótce ugaszony przez rzemieślników fabryki 
i przybyłą straż ogniową z oddziału Ochteńskiego.

Z budynków znajdujących się w pobliżu wybuchu, 
zupełnie zniszczony został przyrząd ballistyczny dla 
broni palnej, i znacznie uszkodzone: polerownia: po- 
wroźnia i szkoła pyrotechniczna z naleźącem do niej 
laboratorium murowanem, pozostałe zaś budowle, jako 
to: i i  fabryk wodnych z kamieniami do rozcierania, 
kaplica, kancellarja zakładu, 3 magazyny, altana do 
prób, suszarnia na czasowy skład prochu i cały szereg 
budowli zewnątrz zakładu, aż do domu komendanta 
włącznie, uszkodzone są mniej lub więcej. W ybitą je s t  
w nich znaczna liczba szyb, ram i drzwi.

Prochu  w rozmaitych gatunkach spłonęło do 1 500 
pudów.

fabrykan tów , znajdujących się przy  robocie zgi
nęło 33, a ranionych jes t 37; z liczby koni roboczych, 
znaleziono ic h  zabitych.

Z powodu tego wypadku, toczy się najściślejsze 
śledztwo.

O s t o s z e n i a  oit B t z a i l z n c e c o  S e n a t u .
W zywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 

Trockiego, po Teressie Kozakiewicz; Lidzkiego, po J ó 
zefinie Golimoni; Osziniańskiego po Tadeuszu Sobańskim; 
Dryzieńskiego, po Józefie Dziwiłowiczu; Zytomirskiego 
po  żonie kapłania Teodozji Piekarskiej; Skwirskiego, 
po Adelaidzie z Trzeciaków Jurkiewiczowój; Słuckiego, 
po Janie Domańskim; Latyczowskiego, po sztab-leka- 
rzu Filipie Dobrogurskim; St. Petersburgskiego Nad-

I wornego, po 
Monkiewicz

żonie doktora medycyn)' Teodorynie

Sprzedają się przez licytację: w rządzie gubernial- 
nym Wileńskim: t)  Majątek obywatela Ludwika Bieli- 
kowicza Rekiecie, w pow. Swięciańskim, óceniony 
10,561 rs.— Termin 10 października 1858 r. 2) mają
tek Krasna-Góra, ob. Michała Wazgirda. w pow. Dziś- 
nieńskim, oceniony 16,7oO rs.— Termin 10 październi
ka 1858 r.

konduktora klassy 2ej przy  drogach bitych ib . kassjer 
miasta Latowicza Ludwik Krzymowski, p. o. majstra 
robót faszynowych. (fi

W IADOM OŚCI K R A JO W E
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JW . 

Zarządzającego służbą cyw ilną, N a j m i ł o . ś c i w i e j  ze
zw olić raczył na pozostaw ienie w K rólestw ie P ol- 
skiem, na zasadach Ukazu N a j w y ż s z e g o  z  d. 15 
(27) maja 185(5 r. w ych od cy  P olskiego Jana-N e- 
poinucena M a le e zy tis k /e g o ,  który pow rócił do 
kraju bez stosow nego na to pozwolenia.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEG O CESARSKO-KRÓ

L E W S K IE J  MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w Archangielsku, d. ł9  czerwca 1858 r  Posunięty za 
wysługę lat, z sekretarza kolleg. na radcę honorowego: 
nadetatowy urzędnik sekretarjatu  stanu Królestwa 
Polskiego Ostromęcki, i z zaliczeniem do tegoż sekre
tarjatu stanu; mianowany: naczelnik pow. Wieluńskie
go w gub. Warszawskiej, radca kolleg Goleński, vice- 
dyrektorem wydziału administracji ogólnej w Kom 
Rz. S W. i D. uwolniony od służby z pow odu cho
roby: p. o. nadkontrolera naczelnika sekcji w Najwyż
szej izbie obrachunkowej, radca kollegjalny Towścik, 
z mundurem do urzędu przywiązanym; na własne żą
danie : redak to r  rossyjskich protokółów posiedzeń 
rady administracyjnej Królestwa radca stanu Rzymski- 
Korsak,  z mundurem do urzędu przywiązanym. P rzy 
jęty do służby z dymissjonowanych: radca dworu Sier- 
gjewski, na zarządzającego komorą celną W incenta.—  
II. Przez postanowienia Namiestnika Królestwa, w Ale- 
xandryńskim instytucie wychowania panien, p. o. in- 
sprktora klass Alexaudryńskiego instytutu wychowa
nia panien w Nowej Alexandrji, radca kolleg. Jakób 
Lesisz, zatwierdzony w tychże obowiązkach. W  za
rządzie X ll lgo  okręgu kommunikacji, mianowani: p. o. 
majstra robót faszynowych T eodor  Paczoski, p. o.

U S T A W A  
d l a  S z k o ł y  R a b i n ó w  w  W a r s z a w i e .

(l)n k o ń c z e n i e .)

N a oryginale w łasną  
Je g o  Cesarsk ie j  Mości ręką napisano:

„ Ma  b y ć  p o d ł u g  t e g o . “
w Moskwie,

13 października 1857 r.
E T  A T

dla szkoły rabinów w Warszawie.
D yrektor  rs. 750; nauczycielowi przydanemu do p o 

mocy dyrektorowi, płacy dodatkowej rs. 200. 
Nauczyciele przedmiotów ogólnych:

Jeden rs. 450; dwóch po rs. 360, razem rs. 720;
jeden  rs. 330; dwóch po rs. 300, razem rs. 600; nau
czyciel pedagogiki rs. 150; nauczyciel prawa i admi
nistracji krajowej rs. 150; nauczyciel kalligrafji rs. 120. 

Nauczyciele przedmiotów hebrajskich:
Jeden rs. 450; dwóch po rs. 360, razem rs. 720;

jeden  rs. 330; dwóch po rs. 300, razem rs. 600; nau
czyciel śpiewu rs. 100; pisarz i zarazem murgrabia 
rs. 1 20; stróż rs. 75; na stypendja dla 16tu uczniów 
rs. 680; na potrzeby kancellaryjne, nagrody dla ucz
niów, doświadczenia fizyczne i chemiczne rs. 150; na 
opał i światło rs.  15 0; na najem lokalu rs. 540; 
ogółem rs. 7,385.

Uwagi: 1. Na pokrycie etatu wyznacza się:
a) W ypłacane obecnie przez magistrat m. W arsza

wy na utrzymanie szkoły rabinów rs. 6,264.
b) W ypłacane przez tenże magistrat na dozór nad 

szkołą rabinów i in nemi szkołami wyznania Mojżeszo
wego rs. 450,

c) Opłata szkolna wnoszona przez uczniów, zosta
jąca do zupełnego rozporządzenia kuratora  Okręgu 
naukowego Warszawskiego.

Gdyby powyższe summy okazały się niedostatecz- 
nemi na pokrycie etatu, naówczas pozostawia się k u 
ratorowi okręgu możność zaregulowania części niedo- 
stająeej, do summy rs. 540, zamieszczonej w etacie na 
najem lokalu, a przelewającej się na korzyść funduszu 
okręgu naukowego Warszawskiego, za zajmowany 
lokal p rzez  szkołę rabinów, będący własnością okręgu.

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
ZE STARYCH XIĄG I P A P IE R Ó W  SPISANA, 

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .
(C ią g  d a ls z y ) .

(Patrz Nr. Kroniki 243.)

Rowtóre, żo łd  oznaczony dla wojsk kwar- 
cianych juz od lat kilku zalegał w skarbie: 
tedy im więcćj Sieniawski m iał wojska, tem  
w iększe w ykazać m ógł zaległości. Potrzecie, 
w skutek dawnych traktatów należały  się 
wojsku od Rossji sukursy pieniężne, których 
częśc także jeszcze zalegała do dziś dnia, 
w ięc lubo zobowiązanie to nie zaw isło w cale  
od ilości dziś stojącego wojska, jednakże ilość 
jego, rzeczywiście na nogach stojąca, była  
.zaw sze okolicznością do wywindykowania  
stimm tych pomocną. Nakoniec jeszcze w y
p ływ ała  z tego stanu rzeczy ta najważniej- 
gza dla hetmana dogodność, iż kiedy on, tam 
gdzie mu tego była potrzeba, wszystkie te

wojska za kwarciane udaw ał, to znowu w o- 
bec największćj części wojsk tychże m iano
w a ł siebie ich właścicielem , a mając dowód 
tego w  swych reku, bo je na teraz zaopatry
w a ł i żyw ił tylko swym własnym  przemy
słem , m iał z nich istotnie jak gdyby armję 
swą w łasną, którą w każdym wypadku mógł 
rozrządzać do woli i czego niedawno jawny  
d ał dowód, stając z nią w interesie swym  
w łasnjrm u Podkamienia. Taki stan rzeeży  
w armji był w  samój istocie dla Sieniawskie- 
go nadzwyczajnie dogodnym, — mąż zręcz
ny i mający odw agę do czjnów  stanowczych  
m ógłby był z niego w czasach następnych 
w yciągnąć niezmierne, tak dla dobra pospo
litego, jak i dla w łasnćj swćj sław y, korzy
ści, —  Ożarowski w iedział o tem i bardzo 
pilnie pam iętał, —  lecz czy Sieniawski z tego 
istotnie skorzystał, dopiero się niżój okaże.

W spom niawszy o tem, czego się nie godzi
ło  pominąć, wróćmy nazad do pułku Ożaro
wskiego. Owóż ten pułk, lubo niby także na
leża ł do ogółu armji, stanowił jednak od in
nych pułków  wyjątek i to pod bardzo wielu 
względami. B y ł on pierwotnie kwarcianym i 
już natenczas znano go po tem, iż w ogniu 
szaloną m iew ał fantazję, prawie w każdćj bi

twie zabierał armaty, a  już nie było nigdy ta- 
kićj potyczki, wktórejby on koniecznie czera- 
siś się nie obłow ił. Ponieważ z początku tych 
wojen szwedzkich było jeszcze w  tym pułku 
do kilkudziesiąt ludzi, którzy byli na wypra
wie wiedeńskićj, w ięc ich natenczas zwano 
wiedeńczykami. W ięc tedy u tych tam wie
deńczyków byw ało zwykle jak na jarmarku: 
zegarków, pierścieni, rzędzików, szabelek, 
pistoletów i tym podobnych rzeczy, zw łasz
cza po jakiój większój batalji, można było u 
nich dostać daleko pewniej, niżeli w sklepach, 
a kiedy razem z wojskiem leżeli obozem, to 
już kuchnia u nich byw ała jakoby w m ieście 
i nigdy na niczem im nie zbyw ało. Dziwili 
sie nieraz temu inni żołnierze nie m ało, zkąd  
tćż to, kiedy pułki inne nie m iały chleba, u 
nich gęsi, barany, a czasem  i co lepszego,—  
aleć to taki był u nich przem ysł. W iedział 
też już natenczas o nich sam hetman, a kiedy 
czasem obóz obchodził, to zw ykle przy nich 
się zatrzym ywał, baw ił się z nimi rozmową, 
bo dziwnie to byli krotochwilni hultaje, jakoż 
nawet niejednokrotnie im co darow ał. W szak
że szczególnie się do nich nie przywięzywmł, 
bo mimo ich dobrej fantazji w  ogniu, zbyt na 
nich wnoszono skargi, a jakiekolwiek w mar-



2. Gdyby jeden nauczyciel nie był w możności wy
kładać wiadomości z historjinaturalnej, fizyki i chemji, 
to wykład tych przedmiotów i płaca na to oznaczona, 
mogą być rozdzielone pomiędzy innych nauczycieli.

3. W razie możności i potrzeby, płace nauczyciel
skie, oraz liczba i wysokość stypeńdjów, mogą. być 
powiększone z decyzji ministra oświecenia narodowe
go, za wspólnem zniesieniem się z Namiestnikiem Kró
lestwa Polskiego.

4. Brakująca część z jakiejkolwiek pozycji etatu, 
może być pokryta pozostałościami z innych pozycji, za 
decyzją kuratora okręgu naukowego.

Na oryginale podpisano: Xiaie Wiaziemski, Paweł 
Ignatjew. Włodzimierz Titow, Ewaryst Gruber} Konstanty 
Serbinowicz, Paweł Gajewski, Jan Dawydow, Piotr Plet- 
niew, Alexander Poslels, X iaie Paweł Wiaziemski.

.---------------------------- ------------- T T i.fl -------------------------------------------

M orresponclencju i i  roni ki
Odessa d n ia  19 (3 1 )  s ie rp n ia  185S r.

P o  pięciu leciecb niebytności wróciłem do O d e 
ssy , d o k ą d  innie ciągnęły i p rzebyw anie  tu  n a j 
bliższych osób mojej rodziny  i nawyknienie  do 
miejsca W którem  ty le  la t  przemieszkiwałem. O p u 
ściłem j ą  przed  szturm em  anglo-francuzkim , w y 
p a d k i  w ojenue u trzym yw ały  j ą  w  pew nej s ta g n a 
cji— h an d e l  i w zrost  m iasta  były  w zawieszeniu. 
Z a ledw o w ojna  usta ła , O dessa  wzniosła na  now o 
sw e piękne czoło i po pow rocie  znalazłem j ą  p ię 
knie jszą  i s tro jn iejszą w  ozdobne gmachy.

N o w y  gm ach licealny choć  nie odznacza się 
zew nętrzną  a rch itek tu rą ,  wygodnie je d n a k  w s o 
bie pomieszcza tę piękną instytucję. T u  p rz y b y 
w szy  o trzym aliśm y wiadomość z gazet Pe ters-  
bu rgsk ich , iż k u ra to r  tu te jszych  szkół p. P irogow  
przeniesiony je s t  na  teuz’e urząd  do Kijowa, gdzie 
będzie mieć obszerniejsze działalności koło, w szy 
sc y  zazdroszczą Kijow.owi tak  odznaczającego 
się sercem i rozum em  urzędnika. W  daw n y ch  
m urach  liceum umieszczono tym czasow o in s ty tu t  
sz lacheckich  panien, d la  k tó ry ch  s taw ia  się o b 
szerny  i w spauia ły  gmach. Znalazłem ukończony  
kościół katolicki k tó rem u w ozdobie w ew nętrznej 
rzadko  k tó ry  w  kra ju  w y ró w n a .—  Szkoła s taro- 
zak o n n y ch  na  ulicy Ryszeljewskiej j e s t  w y s ta 
w n ą  budow ą. Z resz tą  m nóstw o dom ów  now o p o 
w sta jący ch  w miejscach celniejszych miasta.

Z p o w o d u  klęski na  pszenicę (zniszczonej od 
rdzy) w p row incjach  poblizkich, szczególnie na  
P odo lu ,  dowóz 'ziarna zmniejszył się i k u p u ją c y c h  
w Odessie mała ko n k u ren c ja ;  za to  to w arzy s tw o  
z’eglugi parow ej , w kró tk im  czasie rozwinęło się 
pom yślniej  i na  większą skalę, niźli ju ż  ty lu letn i 
L lo y d  austrjacki. F a b ry k a  m achin  ro ln iczych j e s t  
też nadzw yczajn ie  pożyteczną  insty tucją .

Udzieloną zachętą  od  p. P irogow a u fo rm o w a
ło się tu  tow arzystw o  filharmoniczne i o d b y w a  p o 
siedzenia swe w sa lach  now ego liceum, i w  niem 
m ają  udział d am y  i am atorow ie  muzyki, exekw u- 
j ą c  w ybo ro w e  dzieła k lassycznych  m u zy k a ln y ch  
au to rów .

O dessa  ma 80eiu lekarzy, z pom iędzy nich j e 
den  ty lko  podeszły  wiekiem leczący  h o m e o p a ty 
cznie p. Łukomski. Chociaź,'on ma rozległe działa- ] 
nie, p rzyszedłszy do m a ją tku, mniej się dziś t ru -

szu popełniono hultajstwo, zawsze się poka
zało na końcu, ze to ich była robota. Więc 
tśż często kary na nich spadały i kary sro
gie, jakto zazwyczaj w wojsku, a jeszcze do 
tego w wojnie, a ze tak ostrej aplikacji arty
kułów hetmańskich hetman nie lubiał, a je
dnak przez nich robić to musiał, więc tez się 
bArdzo w affektach dla nich hamował. Ale 
tymczasem w bitwie kaliskiej i wszystkich in
nych ówczesnych, -— w których król tak był 
w ziął górę nad szwedami, że mógł ich był 
haoże i zupełnie utłumić, lecz z czego tak da- 
lfece nie umiał korzystać, jak gdyby był zgo
ła  o tśm nie wiedział, — ci wiedeńczycy tak 
się bili ogniście, że ich nie pozostało ani po
łowy. To tedy tak zniewoliło dla nich hetma
na, iż im wszystkie hultajstwa zapomniał i 
tak ich ze serca ukochał, że ich z etatu wojsk 
kwarcianych jako do nogi wybitych wyraa- 
z&ł 5 a ukompletowawszy na nowo, uczynił 
pułkiem swym własnym. Posprawiał im także 
natenczas mundury błękitne, a kamizelki i 
pludry żółte — zkąd tóż poszło że ich od 
tego czasu poczęto także nazywać gwardja- 
kami, albo Sieniawczykaini, a nareszcie i Gra -
nowczykami, a to znów z tego powodu, że 
Granowski miał nad nimi komendę. Odtąd

dni p ra k ty k ą ,  p ac jen tó w  ty lko  u siebie p rz y jm u 
j e  i dziwno uam  dla  czego żaden  inny  lekarz  h o 
m e o p a ty czn y  nie pom yśla ł d o tą d  zamieszkać 
w Odessie, gdzieby niezawodnie przy  u s i ło w a 
n iach  najświetniejsze znalazł powo'dzenie.

W y k lu w a ją c y  się Da miasto Żytom ierz ma 3eh 
m ie jscow ych hom eopatów  i odznaczającego  się 
p. K o n s tan teg o  Mikulicza, k tó rego  z wszelkim 
w innym  mu szacunkiem i przyjaźuią zapraszam y 
do O dessy , gdzie wielu sp o tk a  pacjen tów .

N iektóre  dom y będące  za m e todą  H ahnem ana  
i p rzekonane  o je j  skuteczności i doskonałośc i 
po tw ierdzonej tysiącznemi przykładami, sp ro w a 
dzają  sobie H ahnem anow skie  apteczki i same w e
dle podp isów  używ ają  leków . Ja k ą ż  by  tu  miał 
czynność lekarz u żyw ający  tej m etody  ju ż  z d o 
świadczeniem naby tem .

Z tea tru  ruskiego a raczej z publiki uań u czę
szczającej n iebonteu ten t j e s t  fe lje tonista  W ie s tn i-  
ka  O desskiego. Bel etage zawsze pus ty ,  i z a p y tu 
je  w ironji, czy rusk ie  słowo miało by- mieć mniej 
sym patyczne  w mieście przyjęcie niżli ru sk a  p sze 
nica? Oprócz trzech ak to ró w  dobrze  g ra jących  
we właściwych sobie ro lach  (Zwierow entrepre-  
ner  P . i pani P ro tasow a)  resz ta  p e rso n a lu  n a d  
mierność nie podnosi się.

O pera  w łoska  nie tak  o pa trzona  j a k b y  sobie 
publiczność O desska  tego życzyła, i primie d o n 
nie pani Pozzi radzą  aby  się nie brała  do oper 
V erdego , lecz p rzyzna ją  je j  pow szechnie  glos 
piękny, ła tw ość  śp iew u i biegłość fioritur. Drugi 
niezły śp iew ak opery  z rozciągłym głosem Pozzo- 
lini, dop ie ro  zaczął się kształcić na  k ry ty ce  żur-  
na lów  O dessk ieh  —  życzym y mu powodzenia . 
O balecie Odeskim m ożna będzie coś k iedyś  p o 
wiedzieć, j a k  się p an n y  nauczą  w  ta k t  ta ń c o 
w ać  (a).

B ył tu niedawno znany inżynier p. de L esseps, 
ten, w edle którego plaDU i dyrekcji ma się prze
kopyw ać międzym orze Suetz —  rzecz naturalna 
doznał uprzejmego i sym patycznego przyjęcia po 
odjeżdzie korrespondow ał z redaktorem ruskiego  
W iestnika i doniósł mu, że akcje których summa 
ma w ynieść 200 miljonów franków rozłożone są  
na kraje; z tych  rządca Egiptu bierze na 32 mil. 
Egipt 20, sułtan 20, Francja 40, Anglja 30, R os- 
s ja  12.

Przyby li  też nakoniec tu  inżenierowie do  w y 
tknięcia drogi żelaznej z K ijow a do O dessy . 
W  la t  4 ma b y ć  z b u d o w an ą  i jeżdżoną. Chodzi 
jeszcze o przedsięb ie rs tw o  do drogi żelaznej 
z O dessy  do Bałty , T u lczyna , B erdyczow a, Ż y 
tomierza do B ro d ó w  lub do Brześcia Litewskiego 
dla  połączenia m orza  Czarnego z W a rsz a w ą  i r e 
sztą E u ro p y .

D ruku je  się tu  w  oficynie p. F ra n c o w a  b ro sz u r 
k a  piszącego: M einorandumdo g ra m m a tyk i ję z y k a  
p o lsk ie g o — j e s t  w  niej upomnienie się o z n iew a
żanie i zan iedbyw anie  głoski X , j e s t  o pisowni 
głosek i , j , y ,  k tó re  d o tą d  w szy scy  dow oln ie  i 
wadliwie używ ają  i t. d.. S p o d o b a  się ta w iado-

(a) Wiestnik Ocłesski Nr 91.

znowu służyli tak samo jak dawniej, a że nie 
było natenczas wojny tak bardzo zawziętój, 
bo to już było po abdykacji Augusta, więc 
się też dosyć w całości trzymali, — aż kiedy 
z początkiem roku 1709 poszli zGranowskim 
wstrzymać szwedów, to znowu tńk wyginęli, 
że ich nie pozostało więcej, jak bardzo mało  
coś nad pięćdziesiąt razem z oficerami. A wte
dy, jakoś to właśnie pó klęsce Pbłtawskiej, 
poołał ich hetman ńa prezydjum do Lwowa i 
od tego czasu już ichztamtąd nie ruszał. Tam 
tedy Granowski, który podtenczas już był 
komendantem tśj ulubionćj przez hetmana 
stolicy, znów ich ukompletował, a to do licz
by dwóchset czterdziestu i czterech ludzi ra
zem z officerami. Taką liczbę głów miały 
wszystkie piesze pułki ówczesne, a każdy 
z nich był podzielony na cztery kompanje, 
które jednak nosiły miana chorągwi, i miały 
też czterech chorążych, chociaż znów była o- 
śobna chorągiew pułkowa. Jednakże lubo ten 
pułk został uformowany z ludzi prawie zu
pełnie świeżych, bo starych było mało co 
nad pięćdziesiąt, jego fantazja i obyczaje po
zostały te same, jakie się w nim wyrobiły za 
dawnych czasów. Nie było już wprawdzie 
wojny natenczas, a przynajmnićj oni się ni-

mość redakcji K ro n ik i w iadom ości k ra jo w ych  i  za 
g ra n ic zn y c h , k tó ra  chw alebnym  przyk ładem  r e 
s ta u ro w a ła  u siebie do daw nego  znaczenia i uży
cia głoskę poniew ieraną.

D ru k u ją  tu  w  feljetonie W ies ta ik a  O desskiego 
w y b o rn e  tłumaczenie na rusk ie  k rym skich  sone
tów  Mickiewicza przez p. Łagowskiego. T łum acz 
ma p iękny zam iar w szystk ie  dzieła wieszcza po l
skiego dać  poznać  w  przekładzie n a rodow i R os- 
syjskiemu. J.  S.

WIADOMOŚCI ZAGRM1CZNK
A N G L J A .

L o n d yn  9 W rześn ia . Czytam y w dzienniku 
E x p r e s s :

Linja telegraficzna w  Je fsey ,  zosta ła  dziś o d 
d an ą  do uży tku  publicznego. L ina w yrob iona  
w fab ryce  pp. N ew all  e t comp, w B irkenhead , 
j e s t  ta k  gruba, jak  końce liny n a  m orzu Sródzie- 
mnem, ale je j  dw a  końce są  nieco grubsze. W y 
chodzi ona  z C h u rch -b ay  (zatoki Kościelnej) i za 
nu rza  się na  35 do 40 sążni głębokości, aż do 
A lderney, pierwszej stacji. Z tego p unk tu  j e s t  
ju ż  ty lko  dziesięć mil do brzegów  Franc ji  i d o 
kładnie w idać  C herbourg . W  A ld e rn ey  lina zw ra 
ca się ku brzegowi w y s p y  G uernsey  i p rz e c h o 
dzi przez tę  w y sp ę  w  porc ie  Sa in t Pierre , gdzie 
znajduje  się s tac ja  w odw achu , na  rów ni z p o 
ziomem morza; dalej kieruje się do p rzy ląd k a  
Grosnez, po tem  kilka mil ro b ó t  podziem nych  do 
p ro w adza ją  j ą  do St. I le lie r ,  gdzie j e s t  s tac ja  
na  jed n y m  wielkim placu. ( In d . Delge.)

—  N iejednokrotnie  ju ż  (mówi k o r re sp o n d e n t  
londyńsk i w In d ep en d a n ce  D elge) wspom inałem
0 trudności,  k tó ra  d la  nas j e s t  wielką, ale k tó ra  
w y d ać  się musi n iepokonaną, k iedy  się na nią za
p a trzy m y  ze s tanow iska  idei s ta łego lądu , a tą  
t rudnośc ią  j e s t  w ytłum aczyć niepewność, d u c h  
sprzeciwieństwa, brak  jednośc i  ciągu i loiki, k tó- 
remi odznacza się pos tępow an ie  naszy ch  mężów 
politycznych  praw ie  bez w yją tku . W p ra w d z ie  
praw ie  n iepodobieństw em  j e s t  naw et d la  anglika 
bardzo obeznanego* z in teressam i sw ojego kraju , 
widzieć ja sn o  w p o śró d  tych  pow ikłań, lub z n a 
leźć drogę  w tym  labiryncie. S ta rać  się j e d n a k  
będę w kró tce  sp ró b o w ać  nakreślić  wam  coś p o 
dobnego do obrazu s tronn ic tw  w Anglji, pewien 
rodzaj p rzew odnika  d la  podróżnych , k tó rzy b y s ię  
chcieli puścić w  te ciemne okolice n aszych  po l i 
tycznych  stronnictw .

Tym czasem  zaś napom knę  tu  o kilku s p rz e 
cznościach, k tó ry ch  później używać będę d la  u o 
gólnienia moich uwag.

Je d e n  z naszych  g łów nych  radyka lis tów , pan  
Conyngham , członek Izby niższej z wielkiego i w a 
żnego m iasta  B righton, miał m ow ę polityczną o 
obecnem położeniu. Nie rozumiem do tąd , w jak im  
celu miasto, k tó re  w lecie j e s t  miejscem schadzki 
bogatych  k lass Anglji, w ybra ło  na sw o jeg o rep re -  
zen tan ta  radyka lis tę ,  ale fak t istnieje.

P .  C onyngban  j e s t  człowiekiem wiele w yższym 
p o d  wielu względami od większe; części Swoich

gdzie nie bili, więc też nie można było wie
dzieć z pewnością, jakimi okażą się w ogniu: 
lecz co do reszty, wszystko było tak samo. 
Zawsze to u nich handel pozostał w modzie, 
zawsze facjendy, a co dziwniejsza, że pomi
mo spokoju, a więc i braku sposobności do 
jakiegokolwiek obłowu, zawsze po ich kwa
terach było towarów pełno jakby po skle
pach. I już tam nietylko zawadzały się zega
reczki, pierścionki, szabelki, ale dostał u nich
1 pasa litego, i złotogłowiu lub innej raaterji 
w sztuce, i czasem sreber stołowych, ba i 
kontuszów, żupanów, szubek i czego kto ty l
ko zapragnął. I już się tak wszyscy byli o- 
zwyczaili z tym handlem żołnierskim, -le kie
dy było się w sklepie uskarżyć, że jaki towar 
niedogodny lub drogi, to sami kupcy odpo
wiadali: — Idź waszraość do wiedeńcżytów, 
u nich i  większy wybór i towar tańszy. —- 
Który więc szlachcic nie bardzo skrupulat, a 
jeszcze do tego i skąpy, to i szedł do nich i 
zakupywał. A kiedy przecież poruszony oba
w ą zapytał: — A zkąd to Ichmość macie ta
kie towhrki? — to ci hultaje opowiadali: —  
To jeszcze z wyprawy wiedeńskiej, cośmy się 
obłowili na turkach i zachowali na ciężkie 
czasy. —  Co tśź i śmieszno było drugiemu,



kollegów, którzy we9zli do Izby naszej jako refor- 
matorowie radykalni, jes t  on ze zuakoraitego r o 
du, odebrał świetne wychowanie, ma znaczny 
majątek, a jego przywiązanie do sprawy liberal
nej jes t  dziełem przekonania i prawdziwego p o 
święcenia.

P. Conyngham nie jestniszczycielem, jego am
bicją byłoby podnieść stopę intellektualności 
mass. Odznaczył on się znajomością w materji 
sztuk, w artykułach przesłanych rozmaitym dzien- 
Hikom, a w których wykazywał czego brakuje 
naszym muzeom obrazów i rzez’b, i w tym wzglę
dzie rzeczywiście udzielił rozmaitych rad  użyte
cznych i z których skorzystano.

Niedawno dopiero należy on do składu nasze
go prawodawstwa, ale już umiał sobie zjednać 
przychylne ucho Izby, posiada przytem głębokie 
sympatje u swoich wyborców w Brighton, gdzie 
stale zamieszkuje.

Ideje p. Conyngham są prawie te same co p a 
na Roebuck względem stanowiska Koalicji z p a 
nem Bright i jego orzyjaciołmi w obec teraźniej
szego rządu; ale chociaż dopomagał p. Roebuck 
do zwalenia lo rda  Palmerston, od tego czasu j e 
dnak zaprzestał ścigać ostremi pociskami naczel
nika przeszłego gabinetu. Przeciwnie zdaje on 
się gorąco wzdychać do dnia, w którymby lord 
Palmerston mógł utworzyć administrację liberal
ną w znaczeniu prawdziwie rozciągiem.

P. Conyngham nie wiele spodziewa się z te ra 
źniejszego rządu, który uważa za czasowy tylko 
mający utrzymać się tak długo tylko, dopóki nie 
będzie można uformować administracji prawdzi
wie liberalnej albo radykalnej, ale sądzimy, źe to 
je s t  z jego strony nie tyle wyraźnein przekona
niem, jak  ustąpieniem dla dawnego stronnictwa 
antytorysowskiego.

W  jaki sposób ludzie polityczni odcienia pana 
Roebuck, — a jes t  ich znaczna liczba w Izbie niż
s z e j  —. porozumieją się i zgodzą z temi, k tórych 
reprezentuje p. Conyngham? P. Roebuck i jego 
frakcja parlamentarna uważają lorda Palmerston 
jako  człowieka politycznie zmarłego; p. Conyn
gham i jego przyjaciele widzą jeszcze w lordzie P a l
merston człowieka przyszłości. Obie te falangi ma
j ą  dążności wojownicze i różnią się w tern od pp. 
Bright, Gibson, G ladstoneiinnych, apostołów p o 
koju. Jedynym  wnioskiem jaki na teraz chcemy 
wyprowadzić z tego stanu rzeczy, je s t  to, że ón 
bardzo sprzyja interessom teraźniejszego gabine
tu, bo nie trudno jes t  znaleźć żywioły koalicji do 
zwalczenia go, ale nie można odgadnąć w jak iby  
sposób ta koalicja z tak róźnemi dążeniami, zdo
łała utworzyć rząd stały i trwały.

—  Położenie telegrafu atlantyckiego nie zmie
niło się wcale. Sygnały nie ustają, ale są zbyt 
słabe i niepewne, aby je  dokładnie rozumieć mo
żna. Niekiedy uda się złożyć pojedynczy wyraz, 
ale co już na jaki bądź frazes to zebrać się niepo
dobna. Doświadczenia odbywające się ciągle, ka
żą domyślać się, źe w ada leży niedaleko brzegu 
Irlandji, może o dwie albo trzy mile. Gruba i mo
cna c z ę ś c h n y z ro b io n a u m y ś ln ie d la  brzegu (bo

zw łaszcza  gdy jaki kontusz targow ał, bo też 
nikt nigdy nie sły sza ł, ażeby turcy chodzili 
w kontuszach. Jakoż i nie trudno się było do
m yślać nareszcie, zkąd to się biorą u nich ta
kie towary, —  chodziły też o to częstokroć 
skargi do Granowskiego, — ale Granowski, 
choć bardzo się na to wrzekomo gniewał, pu
szcza ł jednak te skargi p er non sunt. Żle to 
było od niego, ale i co m iał robić nareszcie, 
kiedy na wyżywienie ca łego  prezydjum, do 
którego jeszcze i inne należały chorągwie, 
m iał przeznaczonych tylko dwieście złotych  
Da tydzień, które i tak m usiał to sztuką to gro
źba- wyduszać od miasta, bo już to Bogiem a 
prawdą m ieszczanie lw ow scy do skarg i la
mentów zawsze byli gotowi, ale do jakiejkol
wiek pomocy trzeba ich było gw ałcić po 
wszystkie czasy. N aw et i w łasnych swych 
murów bronić nie chcieli, a kiedy sie nie zdo
ła li okupić, to się zaw sze poddali, czy to był 
turek, czy szwed, czy tatar, gzy król Stani
sła w , czyli król August, wszystko to u nich 
było na jedno. Pokłonili siępięknie każdemu 
i zapłacili co kazał; tylko wojskom koron
nym albo konfederackim nigdy nic dać nie 
chcieli, a kiedy dali nakoniec trzy grosze, to 
zaraz potem z krwawemi łzam i w ysyłali po

tu  się przez miotanie bałwanów najłatwiej prze
trzeć i uszkodzić może), została właśnie wysłana 
z P lym outh i zaraz za przybyciem do Walencji 
zostanie przylutowaną w miejsce dotychczasowej 
zwyczajnej liny, która bardzo je s t  dobrą do s p o 
czywania na dnie morskiein, ale nie może oprzeć 
się targnieniom przy skalistym brzegu. (I- D.)

A U S T  R  J A.
Wiedeń 8 Września. Wczoraj po południu 

odbyło się pochowanie zwłok znanego całemu 
światu humorystycznego pisarza M. G. Saphir. 
W szyscy znakomici reprezentanci literatury i 
sztuk postępowali za pogrzebem. Dziennik zało
żony i prowadzony od dwudziestu kilku lat przez 
zmarłego, pod ty tu łem  Humorist, prowadzony bę
dzie dalej przez jego synowca p. Bernard Saphir. 
Zmarły miał 63 lat. (Allg. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 10 Września. Zdaje się że rząd francuz- 

ki ma zamiar przynajmniej w tej chwili pozostawić 
znaczne siły na stacji naszej w Chinach, i tak za
pewniają że szalupy kanonjerskie pozostaną tam 
równie jak  jeden  pułk piechoty morskiej. Z acho
dzi pytanie czy siły te pozostaną na tych wodach 
przez czas w ypraw y do Kochinchiny, czy też ta 
wyprawa chwilowo przynajmniej zajmie wszyst
kie na3ze siły w tamtych okolicach, i dopiero na
stępnie będą one mogły w części powrócić do Chin.

Ostatnie informacje względem kontr-rewolucji 
pałacowej, wykonanej energicznie przeezsułtana, 
nie są bez ważności. Zapewniają że w czasie żwa
wej sceny która się odbyła na posiedzeniu rady, 
Abdul-Medżid nie zataił źe zna stronnictwo, któ
rego zamiarem jes t  usunąć go od tronu i osadzić 
na nim jego brata Abdul-Azis, ale dodał, źe s tron
nictwo to powinno wiedzieć, źe nie tak łatwo było
by pozbyć się go jak  się zdawać może i źe jako  go 
dny potomek Mahometa ligo i syn Mahmuda, p o 
trafi obronić swoją głowę.

Podają  za pewność to energiczne oświadczenie; 
naturalnie sprawiło ono prawdziwe przerażenie 
między osobami które były jego świadkami. Nie 
możemy zaręczyć czy to je s t  prawdą, źe spisek o 
którym  sułtan wspomniał, był do tego stopnia rze
czy wistym i prawie jawnym, że ambassadorowie 
mocarstw europejskich uznali za potrzebę dać do 
zrozumienia tym których uważano za przyw ód
ców spisku, iż gdyby Abdul-Medźyd został d ro 
gą nieprawnego gwałtu zwalony, mocarstwa nie- 
uznałyby rządu powstałego ze zbrodni. Pomijając 
ten ostatni szczegół, nie można zaprzeczyć ważno
ści faktów, których Konstantynopol był sceną w o- 
statnich dniach.

Dodają, że nie wiele brakowało do zerwania 
przyjaznych stosunków między Turcją  i Persją; 
ale dziś zupełna zgoda została staraniem Feruk- 
Chana przywróconą.

— Znajdujemy w dzienniku Pays następujące 
szczegóły o wyspie Madagaskar, które przy zbli
żających się nader może ważnych politycznie wy
padkach, których ta w yspa wkrótce stać się m o 
że teatrem, nabierają dużo interessu.

» W y sp a  Madagaskar w początku bieżącego wie-

słów  do króla. Toż nie lubiło ich za to w oj
sko i nietylko to wiedeńczycy, ale i każdy in
ny pociągnął ich zawsze lepiój jak drugich, 
bo powiadano: kiedy dajecieturkom, tatarom, 
kozakom , dajcie i nam. —  Jednak ci wiedeń
czycy, choć wielu ludzi o nich m yślało, że te 
swoje handelki prowadzą po prostu ze źró
deł gw ałtów  albo kradzieży, nie byli nigdy o 
to przekonani dowodnie. W prawdzie Grano
wski płaczliw e skargi ormjan i żydów pu
szcza ł p e r  mm sunt, ale jak tylko skarga by
ła  o kradzież, gw ałt albo grabież, to nawet 
bardzo pilnie dochodził. Jednakże nigdy się 
to nie pokazało na wiedeńczyków — a kilka 
wyjątkowych wypadków pociągnęło za sobą  
ten skutek, że przeciwko winnemu zaraz się 
ca ły  pułk deklarował i natychmiast go z mię
dzy siebie rugował. Jeden zaś żołnierz, prze
konany o kradzież, za którym Granowski się 
uparł i w pułku go pozostawił, tak gdzieś 
zniknął bez śladu, że nigdy go potem nie od- 
pytano. D latego ci wiedeńczycy, lubo za w iel
kich hultajów miani, patrzyli śm iało każdemu 
w oczy, i nigdy się to nie zdarzyło, żeby któ
rego z nich zbezeczczono otwarcie. Prawda  
że ich obyczaje n iosły za sobą rozmaite sw a
wole, jako grę w kości, karty, pijatykę, hulki,

ku. podzielona była między liczne ludy, mające 
oddzielne rządy i nieustannie prowadzące między 
sobą zacięte wojny, kiedy w tern zjawił się czło
wiek wyższych zdolności, Radaina król Hovasow, 
k tóry  potrafił to siłą, to podstępem, to  namową 
połączyć między sobą większą część tych  różnych 
narodowości i utworzyć potężne państwo które 
przybrało nazwę królestwa Madagaskaru.

Xiąźe ten pojmując źe interessem je s t  jego lu 
du przyciągnąć sobie postępy cywilizacji, po
słał pewną liczbę młodych ludzi na naukę do F ran 
cji i Anglji, przyjął do swojej służby officerów 
francuzkich i uorganizował tym sposobem piękną 
armję. Jednocześnie otworzył swoje państwo dla 
handlu wszystkich narodów. W  kilka lat nowe 
państwo nabrało znacznej ważności i rozwinęło się 
prawie widocznie i dziś jużby pewno stało w ró 
wnym rzędzie z państwami europejskiemi, gdyby 
Radama żył dotąd, ale xiąźe ten zaślubił kobietę 
ambitną i okrutną, królowę Ranavalo Nainijoka, 
k tó ra  stała się jego zgubą.

T a  kobieta weszła w tajemne stosunki z repre 
zentantami starego stronnictwa malgaszów , któ
rzy widzieli swój wpływ upadającym szybko skut
kiem nowego systemu rządu, wyjednała sobie od 
nich zapewnienie korony jeśliby potrafiła pozbyć 
się króla i gdy wszystko zostało przygotowane, 
kazała swemu kochankowi otruć króla. Radama 
umarł 27go lipca 1828 r. a Ranavalo, jego wdowa 
została ogłoszona królową Madagaskaru. Skoro 
objęła władzę, otruła swego kochanka i wspólni
ka zbrodni, lękając się żeby kiedy nie wyśpiewał 
pewnych tajemnic. T en  młody afrykanin rzadkiej 
piękności, skonał w jej objęciach, nie mogąc z ni
kim się porozumieć, ale niewolnik k tóry był mu 
pomocnikiem w otruciu króla, udał się do kre
wnych Radama i wyznał im wszystko w n a jd ro 
bniejszych szczegółach.

Królowa zwietrzywszy co się dzieje, kazała ży
wcem spalić niewolnika który za wiele mówił i j e 
dnocześnie sprzątnęła krewnych otrutego męża. 
Zniszczyła tym sposobem wszystkich tych któ- 
rzyby  mogli dopominać się o tron przez nią przy
właszczony. Od tej chwili panowała bez żadnych 
oppozycji i wykonywała władzę w sposób naj
okrutniejszy. Ma ona dla wszystkich cudzoziem
ców najgłębszą nienawiść i jeśli niekiedy zawiera
ła z niemi ugody handlowe , znowu zrywała je  
z krzyczącą przewrotnością i nieprawością. W  o- 
becnej chwili wszelkie stosunki je j  z obcemi mo
carstwami [są zerwane. W olność prowadzenia 
handlu na wszystkich punktach je s t  dozwoloną, 
ale wykonywanie tej wolności połączone je s t  znie- 
zmiernemi niebezpieczeństwami, ii co chwila d o 
wiadujemy się o jakiem nowem morderstwie speł- 
nionemjna brzegach Madakaskaru przeciw ludziom 
osad statków europejskich.

Takie położenie rzeczy zdaniem naszem jest  bar
dzo smutne, bo w yspa ta przez swoją rozciągłość, 
przez swoje położenie przy wejściu na ocean indyj
ski i naprzeciwko południowo-wschodnich brze
gów Afryki, przez swoją żyzność, wielkie i różne 
bogactwo płodów, je s t  jedną z najważniejszych na

a co jeszcze  gorsza, niewyczerpane frantow- 
stwo: ale zn ów  z drugićj strony znachodziło  
się u nich niezm iernie wiele poczciwości, tak 
względem siebie, jak też i drugich. I tak np. 
ze szczególnem  zam iłowaniem  kochali się 
w nabożeństwie: po wszystkich kościołach  
służyli do mszy, ubierali Boże groby, trzymali 
przy nich z własnej chęci szyldwachy, towa
rzyszyli pogrzebom, chodzili nawet z kolei 
do pracy około budującego się wtedy Tryni- 
tarskiego kościoła  bez żadnój za to nagrody; 
i było to już u nich j a k b y  zwyczajem. Toz k ie
dy który z nich xiędza napotkał, zaw sze go 
w rękę ca łow ał, a którykolwiek klasztor za 
potrzebow ał usługi, zawsze ją u nich znalazł 
gotową. Kiedy ktoś ukrzywdzony potrzebo
w a ł pomocy' albo ochrony, to oni juz go mieli 
za swego, —  wynikały ztąd burdy, czasem  
nawet i gwałty, ale nigdy ze stratą niewin
nych. Tak samo także, ba jeszcze pięknićj, za
chowywali się względem  siebie: dopóki dru
dzy mieli, żaden z nich niedostatku nie cier
piał, bo pomoc wzajemna b y ła  u nich regu
łą , tem łatw iejszą do w ykonania, ile że ich 
rachuby nigdy nie w ychodziły poza dzień ju
trzejszy, a grosz jako taki nie m iał żadnój 
wartości. (d. c. n.)



naszej ziemi pod względem handlowym i kolonjal- 
nym. Jest  ona nieodbicie potrzebną dla naszych 
posiadłości w Reunion, Mayotte i Nosi-Be, które 
są na drodze najzupełniejszej pomyślności, bo ona 
dostarcza im prawie całej ilości bydła jakiej one 
potrzebują. W oły  krajowe bardzo poszukiwane 
na wszystkich morzach Indji, są gatunkiem wołów 
z garbem tłuszczu, k tórych używanie przedstawia 
wielkie korzyści.

Kraj Hovas stanowi główny żywioł i jąd ro  obe
cnego królestwa założonego przez Radama. Obej
muje on wewnętrzną część w yspy która tu jes t  
najzdrowszą. Mieszkańcy tego płasko-wzgórza,są 
liczni, przemysłowi i zdolni do ukształcenia. W po- 
środku tej wzniesionej przestrzeni, znajduje się 
Tananarive albo Emirne, stolica królestwa w któ
rej liczą około 50,000 mieszkańców łącznie z wio
skami które stanowią jej opasanie. Inne części Ma
dagaskaru są: Kraj Sakalawów którego stolicą 
je s t  Bombetoc, miasto handlowe, bardzo uczęsz
czane przez mieszkańców Mozambiku i Zangwe- 
baru; kraj Antowartów, którego część północna 
należy do królestwa Madagaskaru, a który obej
muje zatokę Woemar. gdzie prowadzony jest  wiel
ki handel ryżu i zatokę Antougil, gdzie znajduje 
się należący do Francji port Choiseul. Dalej l e n -  
tingne stolica (niezawisłego terrytorjum. P o in ta  
Carree, naprzeciw zakładufrancuzkiego Sainte Ma
rie z twierdzą St. Louis; kraj Betimsaras z stolicą 
Foullepointe;kraj Betanimenów najludniejszy i naj- 
żyzniejszy z nadmorskich terrytorjów wyspy, a 
w nim miastoTamatavanajwarowniejsze i najhan- 
dlowniejsze w królestwie Madagaskaru. Nakoniec 
k ra jA n o sy ,  należący do różnych naczelników, 
w' którym znajduje się warownia Stej Łucji i zwa
liska twierdzy Delfina wzniesionej niegdyś przez 
nas.

Francja posiada wielkie sympatje między lu d a 
mi całej tej części brzegów, które są w ciągłej nie- 
przyjaźni z dworem Emirny, i kiedyś będziemy 
mogli korzystać z tego położenia. Królowa Rana- 
yalo ma syna, następcę tronu, którego ideje zu
pełnie są przeciwne zasadom jego matki. Ten mło
dzieniec uznaje wartość systemu wprowadzonego 
przez króla Radama, sprzyja on postępowi i b a r
dzo lubi cudzoziemców. Matka jes t  do niego bar- 
dzcT przywiązaną, ale mu nie ufa i trzyma go zda
ła od wszelkich interessów. Naj większemi nieprzy
jaciółmi xięcia, są ministrowie korony i wielcy dy 
gnitarze państwa, którzy wielokrotnie już doma
gali się jego śmierci, utrzymując że spiskuje prze
ciw rządowi swej matki; ale Ranavalo nigdy na 
to niechciała zezwolić i poprzestała na wygnaniu 
go do jakiej odległej prowincji.

Taki je s t  obecny stan kwestji Madagaskaru. 
Widzimy że on interessuje bardzo nietylko nasze 
kolonje ale i nasz handel afrykański. Nasze s to
sunki zSeyszelami, Comorami, Amirantami z Mo
zambikiem i całą tą częścią mórz Indji zwiększają się 
z każdym dniem, ale przybrałyby jeszcze daleko 
ważniejsze wymiary, gdyby nasze stosunki z Ma
dagaskarem pomyślnie zostały uregulowane.

Ale sprawy te nie będą nigdy ułożone zgodnie 
dopóki panować będzie królowa Ranavalo któ
ra  nie ustąpi chyba przemocy. Utrzymuje ją  
w jej idęjach usposobienie naturalne jej charakte
ru  i osoby składające jej dwór i rząd. T e  osoby 
zinteressu i charakteru należą do stronnictwa wste
cznego, nieprzyjaznego cudzoziemcom, przeciw 
którym  używają najniegodziwszych środków, po
suwając się nieraz aż do morderstwa, jak  tego do
wodzą ostatnie wypadki o których mieliśmy wia
domość przed dwoma laty. (Ind. Belge.)

P  R. U S S Y.
B erlin  9 W rześnia. Położenie rzeczy w Prus- 

sach odpowiada prawie zupełnie temu, co prze
widywano zeszłej wiosny. Stan tymczasowości 
rządu, przedłużony na trzy miesiące w dniu 25 
lipca r. b. kończy się, i powszechnie sądzą, że nie 
zostanie przedłużony po dniu 25 października. 
W szyscy  spodziewają się stanowczego rozwiąza
nia. W jakiej formie"? to właśnie jes t  kwestją zaj
mującą opinję publiczną i mężów stanu pozosta
łych w Berlinie, bo pewna część dyplomatów 
nieobecną jes t  w stolicy. R uch interessów wzno- 
Wl się dopiero w końcu miesiąca.

Tymczasem jednak  życzenia stronnictw w y
przedzają rezultat. M ówią, że ważna część b iuro
kracji spodziewa się pewnego rodzaju rejencji na 
czas nieograniczony (ponieważ epoka powrotu 
króla do zdrowia nie męże być oznaczoną) i że ta 
rejencja oddaną zostanie przez samego króla bez 
współdziałania Izb. G a b i n e t  teraźniejszy m a  po

zostać w swoim dzisiejszym składzie, z wyjątkiem 
ministrów spraw wewnętrznych, wyznań, skarbu 
i wojny, którzy się usuną.

T a  kombinacja wcale nie nowa, tę ma wadę, że 
jeszcze bardziej oddala się od systemu konstytu- 
cyjnego, niż przedłużenie stanu tymczasowości 
na sześć miesięcy, proponowane kilkakrotnie przez 
pewne osoby, a usuwane w wysokiej sferze z p o 
wodu, że zbyt długi termin nie zgadzałby się z du 
chem konstytucji. Dla tego projekt niby rejencji 
w formie wskazanej, może być uważany jedynie 
jako plan tych, którzyby mieli swój interes w j e 
go urzeczywistnieniu.

— D rugą ważną spraw ą są wybory. Zaczyna
ją  one zwracać uwagę, ale rzeczy wisty ruch  d o 
piero w początku przyszłego miesiąca dokładnie 
się nakreśli, prędzej jednak  będziemy mogli już 
ocenić widoki i nadzieje stronnictw, które pow o
li przvgotowują się do walki. (N. Pr. Z t.)  

T U R C J A .
Czytamy w Journal de C onstantinople  z dnia 

1 września:
W  tych dniach o mało targ nasz nie został za

lany ogromną rnassą fałszywych papierów, i to 
w dość ciekawy sposób. Na statku angielskim 
At/a Sofia, odbywającym przeprawę między Liver- 
poolem i Stambułem, przybyła tu  młoda, piękna 
kobieta, ubrana wykwintnie i z obejścia zdająca 
się należyć do wyższych klass społeczeństwa. 
W  chwili wylądowania okazała się zakłopotaną 
swerni bagażami i prosiła młodego anglika, kom- 
missanta na statku, aby jej to warzyszył do komo
ry  celnej dla ułatwienia rewizji kufrów, ale pomi
mo silnych zabiegów uprzejmości i hojności, nie 
mogła się uwolnić od zwykłych w takich razach 
formalności, chociaż mówiła, że wolałaby stracić 
100 piastrów, niż narażać swoje delikatne stroje 
zawarte w trzech kufrach, na przewracanie -cięź- 
kiemi rękami celników. D yrektor komory Abdal- 
lah Hipet bey uspakajał ją  co do najdelikatniej
szego obejścia się z jej strojami, ale żądał przy
najmniej otworzenia kufrów, żeby można widzieć 
chociaż co się w nich zawiera.

Po otwarciu pierwszego kufra pokazały się i- 
stotnie rozmaite modne ubiory damskie, ale dyre
k tor podniósłszy jednę suknię, postrzegł że zaraz 
pod nią znajduje się duo, chociaż kufer był dość 
wysoki. Pokazało się, że wszystkie trzy kufry 
mają podwójne dna i między niemi zualeziono 
1,230,000 piastrów w papierach tureckich 20 pia- 
s trowych, paczkami po tysiąc biletów. Zrewido
wano i samą panię i w sukniach jej znaleziono 
wszyte kilkadziesiąt tysięcy tychże papierów i 
zaprowadzono j ą  do ministerstwa policji. Jes t  to 
młoda osoba z Mołdawji, zamężna, należy do j e 
dnej z znanych rodzin na wschodzie. Wczoraj 
sain wielki wezyr odbywał z nią badanie; wido- 
cznem jest, że ta nieszczęśliwa je s t  w spólniczką i 
narzędziem jakiegoś towarzystwa zręcznych i nie
bezpiecznych fałszerzy, których pracownia, o ile 
dotąd dowiedzieć się można było, znajduje się 
w Syra.  (Ind . Belge.)

D  O 1 1  E  S I  K  S  I  A.
Libre t to  o pe ry  Flis, obrazek ludowy w 1 em akcie, 

p rzez S tan is ław a Bogusław skie  go z m uzy ką  S tan is ła 
w a Moniuszki tw órcy  Halki, w yszło  z d ru k u  n ak łade m  
xięgarza  A. Nowoleckiego, o p e ra  ta  j a k  donosiliśmy 
w kró tce  ma b yć  p rzed s taw io ną  na scenie naszego t e a 
tru ,  nabyć takow ej m ożua  we w szystk ich  xięgaruiach, 
kassach  tea t ru  i p rzy  wnijściu, j a k o  też w n iek tó ry ch  
sk ładach  piśmiennych m ater ja łów  mianowicie, pp . W oj-  
czyńskiego, A. Scliustra ,  Rakoczego; po  cenie k op .  25.

(Nr. 4 5 3 — t j.

Main houor zawiadomić PP. p re n u m e ra to ró w  Album 
L ubelsk iego ,  tudzież pp . xięgar/.y i o sob y  łaskaw ie  
trudniące  zbieraniem p re n u m era ty  na pom ienione  al
bum, iż na sk u tek  u k ła d ó w  zaszłych między m ną  a 
panem  A damem L erue ,  w miejsce 9go zeszy tu  przeze  
mnie ogłoszonego, w ychodz ić  będzie  dalszy  ciąg tegoż 
album w ydaw any  p rzez  sam ego au to ra  a lbum , p a n a  A. 
L e ru ’e, odb ijany  w moim zakładzie. —  O sob y  k tó re  
złożyły  p rzed p ła tę  na  9ty zeszyt, dos taną  na tom ias t  
l s z y  zeszyt 2ej części odpow iedn i mu zupe łn ie  co  do 
formatu  i ilości rycin. Bliższe szczegóły  ob ję te  b ę d ą  
w p rospekc ie .  U p ra sz a  się zarazem  w szystk ie  o so b y  
in te resow ane ,  iżby w in te res ie  dalszego  w y d aw n ic tw a  
i p renum era ty  zgłaszać się o d tą d  raczy ły  do p an a  L e 
ru e  w W arszaw ie  p o d  N rem  495 p rzy  ulicy M io do w ej 
zamieszkałego —  A. Pecq et Comp. (Nr. 45 4— ł).

A p a r t a m e n t  z  k i l k u n a s t u  p o k o j ó w
na  pierw szym  p ię trze ,  ze sta jn ią  i w ozow nią  na N o -  

I wym-Swiecie  po d  N rem  41, j e s t  do  wynajęcia  o d  św:
1 Michała. (Nr 4 5 2 — 1.)

Dyrektor drogi żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskiej.— 
Zawiadam ia  publiczność, iż z dniem 1 lipca r. b. w c h o 
dzą  w użycie bilety o sobow e na 48-godzinny  przeciąg  
czasu, do p o w o zó w  klassy  I, II  i II I ,  k tó re  na p o d ró ż  
tam i z p o w ro tem  z nas tęp u jących  stacji g łó w n ych  
służyć mają: z W a rs z a w y ,  Skierniewic, Łowicza , P io t r 
k ow a , C zęs tochow y i Granicy, a to za o p ła tą  w n a s t ę 
pu jące j taryffie w ykazaną: z W arszaw y  i z pow ro tem : 
do  Skiern iew ic  k la s są  I k op .  213, kl. I I  kop .  181 
kl. I I I  k. 12 )%  do Ł ow icza  kl. I  k. 324, kl. I I  ko p .  
243 ,  kl. I I I  k. 162; do P io t rk o w a  kl.-1 k. 5 2 6 ^  kl. I I  
k . 394%  kl. I I I  k. 264; do C zęstochow y kl. 1 k. 8 37 ,  
kl. I I  k. 627, kl. I I I  k. 418%; do Granicy kl I  k. 4107, 
kl. I I  k. 8 29%  kl I I I  k. 553% O soby  udające  się do 
W a rszaw y ,  d o p łaca ją  po  \ \  kop .  ty tu łem  ro g a tk o w e 
go B d e ty  te, na s tacji  z k tó re j  o so b y  p o d ró ż  p o w ro t 
n ą  p rzed s ięb io rą ,  winny b y ć  p rzez  właściwego k as-  
s jera  stem plow ane. Bilety z k tó ry c h  w  naznaczonym 
48-godzinnym  zakres ie  czem n ieużytkow ano, uw ażać  
się b ę d ą  za nieważne. O sobom  ja d ą c y m  za pom iec io 
nym b ile tem , zabieranie  p a k u n k ó w  nie j e s t  dozw olo-  
nem. — Rosenbaum.

W  <1.1 P a ź d z i e r n i k a  
( 1 9  W r z e ś n i a )  I 8 5 H  r o k u

ROZPOCZNIE SIĘ

CIĄGNIENIE AUSTRJACKIEJ
POŻYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH

k nota lass.
KAŻDY LOS MUSI OTRZYMAĆ WYGRANĄ.

Główne w ygrane we w szystk ich  ciągnieniach są:
21 wygranych po 250,000 guldenów,

71 wygranych po 200,000 guldenów, 103 wygranych po 
150,000 guldenów, 90 wygranych po 40.000 gulde
nów, 105 wygranych po 30,000 guldenów, 90 wygranych 
po 30,000 guldenów, 105 wygranych po 13,000 gul
denów, 370 wygranych po 5,000  guldenów, 264 wygranych

po 3,000 i 773 wygranych po 1,000 guldenów.
N ajm niejsza  w ygrana wynosi 120  Jl. stopy austrjackićj, 

co w yrównywa 75 rub. sr.
L o sy  obligacyjne k osz tu ją  75 rub. sr.
L o sy  niewyciągnione w tein ciągnieniu, p rzy jm o w a

ne b ę d ą  n ap o w ró t  po 69 rub. sr.
P o s iadacze ,  k tó rzy b y  po  ciągnieniu losy  sw oje  p rz ę 

dąc  chcieli, p o t rz eb u ją  ty lko  nadesłać  różnicę  między 
ceną  k u p n a  i sp rzedaży ,  to j e s t  6 rub .  sr. K to  b ierze  
10 losów  obligacyjnych, zapłaci ty lko  50 rub .  sr. P o  
ciągnieniu, k ażd em u  pos iadaczow i losów  nades łany  zo
stanie franco  w yk az  w ygranych  p rz y p ad a ją cy ch  na wy- 
ciągnione losy.

In te ressu jącem  je s t  dla k a żdeg o  p oznać  p lan  ty ch  
losowań, tak  niezmiernie bogato  u posażonych ,  a  ta 
k o w y  darm o o trzym ać  m ożna i p rz e sy łan y m  będzie  
franco.

W sze lk ie  zapy tan ia  i żądania  ad re so w ać  należy 
w p ro s t  do

ANTONIEGO HORIX,
h and lu jącego  p ap ie ram i r z ąd o w em i w F r a n k 

furcie nad  Menem.
P rz y  zleceniach, k w o ta  p rzy p a d a ją c a  n adsy łan ą  b y ć  

może w p ap ie rach  ro s sy jsk ich  i l is tach rekom endowa- 
nych (za rewersam i); wexle także na H am burg ,  Berlin i t. d. 
tudzież  zło to , b ę d ą  p rzy jm ow ane .  (Nr. 4 3 5 .— a.)

Przyjechali do WARSZAWY. Wańkiewicz Zyg. oby. z
H r. R ó ż a Branicka w do- C esars tw a n r  2673 ,  Zawi- 

w a p o  rzeczyw is ty m  rad -  stowski Ignacy  m arszałek  
cy ta jnym z P a ryża ,  Boń- sz la c h ty  z gub. G rodz ień-  
kowski Felicjan ob. z P ło -  skiej p r  4 1 4 ,  Brzeziński 
cka  n r  6 2 5 ,  Dembowski rzeczy, r ad ca  s tanu  dyre-  
Zyg. oby. z N a cp o lsk a  n r  k to r  w ydzia łu  koinmissji 
4 1 4 , Faliński Z enon  oby. spraw ied liw ośc i z Pozna-  
z K oz łow a  n r  585, Fran- n‘a n r  600, Kurtz A do lf  
kowski Jul jusz  oby. z Sie- ob. z P a ry ża  n r  471, Wo- 
ciechow a n r  414, Jaśko- Hcki Konst.  oby. z P ru s s  
wski N epo m u cen  oby w. z n r  47 I.
C hociw la  n r  6 2 5 ,  Kosiński wyJEcnALi z w a r s za w y .
L uc jan  oby. z S zczko w a  Czarnomski Stan. oby.
n r  5 8 4 ,  Lubomirski Eug. do D u b id zó w , Leducho- 
x iążę  z gub. W o łyńsk ie j  wski J ó z e f  h r .  do  W ilna , 
n r  388 ,  Miniewski J ó z e f  Podoski Ign. oby. do P ło -  
ob. z W ilczogóry  n r  4 1 4 ,  cka ,  Wołowicz Hen. y^ly. 
Mazowiecki Ant. ob. z P a -  do gub. Mińskiej Zaiui<k» 
j e w a  n r  3 9 6 ,  Olszewski Hen. h r .  d o  Ciechanowca, 
S ew e. oby. z G o łoc ina  n r  Biegański Jan  ob. do K ra-  
5 8 4 ,  Podezaski A rtu r  ob. kow a. 
z S k w ie rczy n a  n r  6 2 5 ,  —

—  W  dniu w czo ra jszy m  p rzy jech a ło  do  W a rs z a w y  
ko le ją  żelazną o sób  385, w y jecha ło  425.

T E A T R  W IELKI. Dziś: Dzieci Edwarda. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. (W  teatrze wielkim) 

J u t r o :  Okrężne. —  Chłopi arystokraci.

Dziś dołącza się TABELLA 2giej klassy 92giej 
loterji klassycznęj.

Drukarni J .  Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 4 (16) Września 1858—  S t a r s z y  Cenzor, /'. Sobieszczanski.


